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M irsków 2  paźd ziern ik a .
W y raźn y m  n a d e r  sym ptom atem  w  tćj 

chw ili je s t n ag ły  zw ro t opinii publicznej 
p rzec iw  G aribaldem u . U derzają  n a  niego 
dzienn ik i an g ie lsk ie , fran cu sk ie , n iem ów iąc 
już, o p iem onckich . K o resp o n d en ci nasi d o ­
n o szą  o re a k c y i opinii w P ary żu , i to w  niż­
szych k lasach . Z w ro t ten zadziw iać  może 
ty lko  tych, k tó rzy  się a lbo  u w o d zą  stronn i­
czym  pog lądem  n a  sp raw y  w ło s k ie , albo 
też k tó ry ch  p ły tk i sąd  z pow ierzchow ności 
o cen ia  w y p a d k i, 1 głębiej w  istotę rzeczy  
niew chodzi.

N iechaj dzienniki m ów ią co c h c ą , G ari­
bald i jes t dziś tym  sam ym  człow iek iem  
k tó ry  p rzed s ięb ra ł w y p raw ę  n a  S y cy lię , 
chce on tego  sam ego d z is ia j, czego chciał 
w tedy . N ikom u tnniśj pom y śln o ść  nieza- 
w ró c iła  g ło w y  ja k  jem u. N ie ty lko  liczy ł 
on n a  to pow odzen ie  ja k ieg o  d o zn aw ał, ale 
w  nie w ie rzy ł. N igdy też nie b y ło  w idać 
ab y  go z a d z iw iło , n igdy  go so b ie , an i też 
sw oim  tow arzyszom  nie p rzyp isyw ał. N i­
gdzie i n igdy  n ie w y m a g a ł ho łdów . N iechcia ł 
an n ek sy i w  P a lerm ie , n iechce jć j w N eapolu , 
i to d la  tych  sam ych p rzyczyn . A nneksya 
odejm uje m u w ład z ę  a  on je j potrzebuje. Nie 
o d p y ch a ł n igdy s tro n n ic tw a  m azzinistów , bo 
n a  d rodze k tó rą  s z e d ł,  nie m ógł o d rzu cać  
pom ocy jeg o  bezw zględnie. Jeżeli dziś w ię­
cej się n a  n iem  o p ie ra ,  to  zm usza go do 
tego sam  P iem ont. W ie on dobrze, że aby  
p ro g ram a t sw ój w y k o n a ć , po trzebu je  w ła ­
dzy; uw zględn ić  zaś żą d an ia  P iem ontu , b y ­
ło b y  to zb ezw ład n ić  się. R uch  jak iem u  on 
p rzy w o d zi, n ied o z w a la  o d razu  zo rg an izo w ać 
ad m in is tracy i ta k  s i ln e j , ab y  się od  w sze l­
kiej uchron ić  an a rch ii. Ż e  inaczej być nie 
m o ż e , w iedz iano  o te rn , k ied y  jeszcze  b y ł 
w  Sycylii, dziś zaś, gdy je s t w N eapo lu , gdy 
zam iast d y k ta tu ry  nad  dw um ilionow ym  k ra ­
jem  m a ją  n ad  dziesięcią  m ilionam i lu d n o ­
ści, op in ia  p ub liczna rob i m u z tego zarzu t. 
Z g o ła  G arib a ld i nie zm ien ił s ię , a le  opinia 
pu b liczn a  w idząc tru d n o śc i k tó rych  następstw  
się o b a w ia , rz u ca  się n a  cz ło w iek a  co  jćj 
tę  tru d n o ść  p rzed staw ia . N ie zw aża  ona  b y ­
najm niej n a  to, że w szystko  co się dziś dzie­
je ,  je s t ty lko  p ro stem  n astęp stw em  tego  że 
G arib a ld i je s t w  N eapolu .

K tóż nie w iedz ia ł, że G a rib a ld i zd o b y w ­
szy N eapo l urośn ie w  siłę  i to ta k ą , iż s ta ­
n ie się p an em  ruchu  w ło sk ieg o , że z k ró ­
lem  P iem on tu  ja k  ż rów nym  sobie tra k to ­
w ać  b ęd z ie?  Cóż innego się stało? K tóż nie 
w ied z ia ł, że dopóki w a lk a  nie sk o ó czy  się 
w  N eap o lu  nie m oże być m ow y o p ań stw ie  
K o śc ie ln ó m , lecz że sp ra w a  ta  w ystąp i Za-

, 1 nz po u p ad k u  N eapo lu? P iem ont z a ją ł p a ń ­
stw o K o śc ie ln e , lecz  P ran o u z i "  £
m,e; czegózby dziś G arib a ld i u w ażać  m ia  
na wzg ę } po  ity czn e  sk o ro  zaw sze o św iad ­
cza , zei po  1 j k a  n ie  obchodzi go w c a le , i 
do w o d ził ca łć rn  sw ojem  życiem , że ta k  b y ­
ło . C hciec aby G arib a ld i p rz y s tą p ił do  po- 
13 1 p iem o n c k ić j, k tó ra  w  tćj chw ili g łosi 

że z a s ła n ia  R zym  dIa F ran c y i a  W en ecy ę

wnE j ll} *° sa ino  co chcieć, ab y  od- 
a  w szystk ie  sw oje s ło w a  i czyny, aby  

się z a p a r ł  sw ego  ca łeg o  życia. M oże on u- 
s ąp ic  pi zed p o lity k ą  a le  nie p rzy stąp i do niej: 
m oże u edz a le  nie dobro w o ln ie , nie z prze- 
vonama.^ L ecz je s t to cech a  pew nej opinii 
p ub liczne j, że o ty le  w ielb i lu d z i, o ile  po 
jej m yśli d z ia ła ją . N ie m ia ła  ona dosyć 

G a rib a ld eg o  p o c h w a ł,  bo  go od W a ­
shingtona w iększym  być m ie n iła ,  a  teraz 
się p rzec iw  n iem u z w ra c a , sk o ro  je j się 
z d a je , że stoi on n a  zaw ad z ie  da lszym  jćj 
w id o k o m , a  z w ła sz c z a , że u p ó r i śm ia- 
osc d y k ta to ra  O bo jga  Sycylii m o g ły b y  wy- 

wo ać  z a w ik ła n ia , k tó ry ch  się o n a  o b aw ia  
z r  11111 v La Presse zap isu jąc  ów  zw ro t o p i­

nii m ów i, iż p o w in ienby  G a rib a ld i za s ta n o ­
wić się n ad  sw em  now em  w E u ro p ie  po- 
ożeniem , lecz d odaje  z a ra z e m , że n a  to nie 

rachu je  w cale , w oli o n a  bow iem  m niem ać, 
że m iędzy G aribaldim  a  P iem on tem  sp ó r ty l­
ko pozorny  istn ieje . B liski czas p o k aż e , ja k  
dalece La Presse m ia ła  s łu szność.

K oresp o iid cn cya  Czasu.

Wrocław 30 września, 
t  Zjazd warszawski opóźnia się. Przyczyną ma 

być opóźniający się połóg Cesarzowej rosyjskiej. 
Być może. Ależ akuszerki petersburskie nie mogą 
przecież być tak ciemne w sztuce położniczej aby 
nie były w stanie obliczyć pierwej dnia rozwiąza­
nia. Przyczyny muszą być inne. Najważniejszą o- 
becnie zdaje się być ta, że pomiędzy Petersbur­
giem i Paryżem dzieją się z powodu zjazdu tego 
akieś eksplikacye. Może być, że i szczególne a 

nieoczekiwane zamącenie się spraw włoskich wpły­
wa na tę zwłokę. Rzeczywiście, nie jest to chwi- 
a, aby jakiekolwiek konfereneye dyplomatyczne 
mogły znaleść podstawę do pewnych i trwałych 
umów. Gdyby się mimo to na jakiebądż zgodzo­
no, miałyby one niezawodnie charakter tylko wzglę 
dny, ewentualny, jak dotąd wszystkie inne tego 
rodzaju. Zjazd warszawski stracił już, zanim się 
zebrał, wiele z nadawanego mu znaczenia. Uwa­
żano go za demonstracyą przeciw Francyi. Tym ­
czasem Francya zajęła takie stanowisko w obec 
sprawy włoskiej, że z tego powodu trudno jest 
przeciw niej demonstrować. Kto wie, czy nie 
przyjdzie jeszcze do tego, że gabinety europejskie 
będą uważały króla sardyóskiego za obrońcę spo­
łecznego porządku przeciw rewolucyjnej anarchii? 
Skoro rzeczy tak stanęły, że z dwojga złego trze-

Część Literacko-Artystyczna.

W IE Ż A  Z C ZA SZEK  LUD ZKICH 

n a  w y s p ie  Ż e rb i;
Legenda z podróży nad brzegami A f r y k i .

(Dokończenie.)
„Mała garstka niedobitków schroniła się w Burd- 

źes-Rook, czyli wieży rynkowćj, na zachód od za­
toki położonej; lecz po krótkim oporze ścigana 
przez szturmujących, otworzyła sobie odwrot za 
miasto, łącząc się z innymi mieszkańcami wyspy 
z wiosek przyległych na obronę przybywającemu
Pod cieniem drzew daktylowych, niedaleko wsi Wa- 
dez- Zebeeb, stary naczelnik wyspy, nazwiskiem 
Yokhdah, zebrał swych ostatnich rycerzy, wszy­
stkich płonących zemstą, wyglądających spósobnćj 
chwili, aby znów uchwycić stracone zwycięstwo. 
Jak  u Indyan północnćj Ameryki, zemsta jest naj- 
żywszóui uczuciem, jedyną, prawie namiętnością 
•"asy arabskićj, ze zdobyczy wynikłej, wzrosłćj roz­
bojem, natchnionej fanatyzmem i pamiętającćj do­
tąd że jćj przodkowie panowali niegdyś aż do uj

ba wybierać jedno, bo niepodobna, bez zamięsza 
nia całego świata, odrzucić jedno i drugie, to za 
pewne i vy przekonaniu gabinetów mniejszem jest 
złem odniesienie zwycięztwa przez politykę Wi 
która Emanuela. Widoczna jest, że wypadki wło­
skie trzymają w tej chwili w zawieszeniu wszel­
ką stanowczą wolę i czynność polityki europej 
skiej.

Wmięszanie się parowca pruskiego „Loreley1 
w sprawę włoską, a to przez oddawanie usług 
królowi neapolitańskiemu, mianowicie przez dowie­
zienie rozkazu króla wydanego do załogi messyń 
skiej, stało się dla liberalno-demokratycznej pra 
sy pruskiej nowym powodem do wystąpienia prze 
ci w polityce i dyplomacyi gabinetu z niezmiernie 
ostrą polemiką. Z artykułów tych można się prze­
konać, że dzisiejszej prasie pruskiej nie brakuje 
nic do zupełnej wolności. Rozumie się, że w ta- 
kięjże mierze, jeżeli nie większej, używa tejże wol­
ności prasa konserwatywna i feudalna, która krok 
wspomniany pochwala i usprawiedliwia pod każ­
dym względem. O ile ta ostatnia posuwa się co­
raz śmielej aż do obrony zasad najwsteczniejszego 
legitymizmu, o tyle pierwsza postępuje w obronie 
zasad radykalizmu. W ostatecznościaeh tych jedna 
i druga jes t złą doradczynią gabinetu, który też 
widocznie swoją idzie drogą, nie łatwą wprawdzie 
w obec takiego rozbicia się opinii, ale zawsze le­
pszą, aniżeli gdyby szedł za głosem jednej lub 
drugiej. Takiej jednak walki opinii nie można 
traktować z lekceważeniem, bo obie strony mają 
w stolicy i na prowincyi licznych i gorliwych zwo­
lenników i popieraczy, mają ich i w sejmie, feu 
daliśei w izbie panów, radykaliści w izbie posel­
skiej. Ci ostatni walczyli dotąd pod sztandarem 
umiarkowanych liberałów i popierali obecny gabi­
net, nie tyle w samym sejmie, bo tam ich mało 
tyło, za to tern więcej w prasie. Ale ten sojusz 
można już dziś uważać 2a rozwiązany. Stronnictwo 
demokratyczne zaczyna iść widocznie swoją wła­
sną drogą, ma tolerowaną polityczną centralizacyą 
swoję w Zgromadzeniu narodowem, i wraz z niem 
sympatyzuje, jak  to widzieliśmy niedawno temu 
z całą demokraeyą europejską. Ono także posta­
nowiło wybrać na posła berlińskiego, na miejsce 
zmarłego Wenzła, byłego asesora sądowego Schulze 
z Dełitsch, jednego z nąjczynniejszych szermierzy 
demokratycznych, członka Towarzystwa narodo 
wego. ył on już kandydatem jednego z okręgów
nio !ir(T  7  sto!icy w ostatnich wyborach, ale 

'a Wl§^8zości. Tą razą zapewniają mu le- 
dyip U ^ 0^ 2®01®- Wybór ten niezadługo się odbę-

• i ówią ze demokracya wystąpi z swoim wła­
snym programem. To jakby woda na młyn Kreuz- 
eitung, która ucieszy się z tego rozbratu liberali- 

zmu. 1 demokracyi, rokując z niego tern pewniej­
sze 1 bliższe zwycięztwo dla swego własnego stron 
metwa.

jak ją  dziś ogłasza Gazeta wiedeńska następnie:
J. C. K. Ap. Mość raczył w d. 29 o godzinie 12ćj 

w południe przyjmować najłaskawićj zwiększoną 
Radę państwa, pod przewodem J. C. W. najdostoj­
niejszego prezesa swego Arcyksięcia Raj nera, i na­
stępującą mieć do nićj przemowę:

„Panowie Radzcy Państwa!
„Dziękuję Wam za gorliwość, z jak ą  rozwzią- 

zaliście truiine zadanie wasze.
„Z zadowoleniem słyszałem ponawiane często 

wyrażenia, w których tak patryotycznie skreślali­
ście uczucia Waszej miłości ojczyzny i wierności 
poddanych.

„Wezmę bezzwłocznie opinię Waszą pod rozwa­
gę, i w jak  najprędszym czasie wydam postano­
wienie.

N. Cesarzowa Marya Anna ofiarowała 400 złr. 
na budowę kościoła parafialnego grecko-katolickie- 
go w Temerowcach w powiecie Halickim obwodu 
Stanisławowskiego.

Wiedeń 1 października. Lubo wczorajsze dzień 
niki podały były treść mowy J. C. Mości do człon­
ków zwiększonćj Rady państwa, gdy wszelako 
przemowa ta ma wagę dokumentu i znaczenie aktu 
cesarskiego, przeto podajemy takową dosłownie,

ścia Ebru i Mansanaresu. Prawo odwetu jest wy­
ryte w duszach tych synów pustyni tak silnie jak  
wiara w jedynego Boga i fatalizm; miłosierdzie i 
przebaczenie są wyłącznym Ewangelii dogmatem, 
cały koran równie ja k  księgi mojżeszowe są krwa- 
wetn prawodawstwem zemsty.

nKozjadly Yokhdah liczył szczególnie na brak 
wody słodkićj w samćm mieście, i na odległość 
z rojów w których jedynie zwycięzcy czerpać ją  

*1 zaI więc zgromadzić wielkie ilości wódki 
uaKtyiowćj i porozstawiać po drogach do miasta 
prowadzących; co do zasobów chleba 1 żywności, 
te się razem z miastem Żerbi, opodal płonącćm,
W gTL4Z 8woich składów pogrzebały.

" umęczenie jeszcze większe jak  niesława prze 
granej, napełniało boleścią duszę starego wodza. 
?  *vAegV ? dyna> piętnastoletnia Zobbah, osło- 

t ’ ?łonce serca, światło spojrzenia, zniknęła 
wśród rzezi; wZy Wa{ on w duszy anioła śmierci, Azrae- 
la, aby ją  swem czarnćm skrzydłem zasłonił, bo 
wolał ją  widzieć martwą niż zhańbioną. Schroniła 
się była, jakby cudem, przed rabunkiem ojcowskie­
go domu, w ten czas kiedy on sam walczył na cze­
le braci; ecz wkrótce przez wpół pijanego Bawar 
ćzyka odkryta, powleczoną została wśród krwa­
wych strumieni do jednego z najeźdźców, nazwi­
skiem don Jose de Sahavera, kapitana w gwardyi

„Z pewnością oczekuję, że każdy z Was w swo­
im zakresie weźmie sobie za zadanie, zjednać roz­
porządzeniom, które postanowienie Moje obwieszczą, 
chętne i uprzedzające przyjęcie, Moim dobrym 
chęciom wdzięczne uznanie i początkom narodo­
wych (volksthilmlich) urządzeń czynne wsparcie.

„Jedźcie z Bogiem, i bądźcie pewni przychyl­
ności Waszego Cesarza!"

Wysokie Zgromadzenie wzniosło trzechkrotny 
okrzyk N. Cesarzowi i zostało przez Niego najła- 
skawićj odprawione.

— Jakkowiek w Radzie państwa wiele głosów 
zasługiwałoby na powtórzenie, nietylko ze wzglę­
du swoich zalet oratorskich, ale i wewnętrznćj 
swojćj wagi, wszelako rozmiary naszego dzienni­
ka nie dozwalają nam zwłaszcza teraz powtarzać 
ich dosłownie i zmusiły nas do poprzestania na 
zdawaniu z nich jak  i z całego toku obrad krótkićj 
relacyi po każdem posiedzeniu. W miarę, jak  do­
zwoli miejsce i okoliczności, nie wyrzekamy się 
powtórzenia tych mów, które znakomitością swoją 
1 wpływem jaki wywarły na cale obrady, jako-’ 
też na uchwały Rady, zasługują na dosłowne 
przełożenie. Przedewszystkiem jednak poczytaliśmy 
sobie za obowiązek czynić to z mowami Radz- 
ców galicyjskich, zwłaszcza przez wzgląd Da bez­
pośredni interes jaki się do nich wiąże i na spra­
wy kraju naszego, jakich głównie dotykali. Trzy­
mając się tćj kolei, wypada nam dziś podać na 
podstawie stenografowanych sprawozdań głos p 
Kraińskiego, miany na posiedzeniu Rady w d. 22 
września, tak jak  był zamieszczony w Gazecie wie­
deńskiej z d. 29 t. m.

Radzca K r a i ń s k i :  „Ta część sprawozdania, 
w którćj nadmieniono o niechęci powstałćj w wie­
lu stronach monarchii ze względu narodowego i 
językowego w przedmiocie edukacyjnym, nastrę­
cza mi kilka uwag. Nie m ogę, choćbym i chciał 
chętnie, zamilczeć, że skargi na stósunki języko­
we w kraju do którego należę, to jest w Galicyi, 
w szkole, sądach, jakoteż we wszystkich innych 
gałęziach administracyi narodowćj, są usprawiedli­
wione. Kwestya językowa, która z jedućj strony 
zasadza się na dążeniu do wyparcia języka naro­
dowego ze szkół i z administracyjnego zarządu, 
z drugi j  zas strony na usiłowaniu nadania języ­
kowi narodowemu stanowiska mu należnego, nie
liczy się w Galicyi do owych spraw, które w 0- 
statnich dopiero dziesiątkach lat poruszone zostały 
w jirzerożuycb życzeniach u rozmaitych tak licz 
nych ludów monarchii austryackićj. Rząd austry- 
acki zastał w Galicyi w szkołach, sądownictwie 
■ administracyi język polski obok łacińskiego.

wice króla Sycylii. Był to potwór w postaci ludz­
kiej, wzrostu olbrzymiego, siły niezłomnćj, lecz ma­
jący duszę tak czarną jak  rysy zwierzęcćj jego 
twarzy. Od pierwszy wylądował na wyspę; zanim 
łodzie dobiły brzegu, rzucił się był w morze, i 
przez kilka chwil sam pierwsze uderzenie Arabów 
wstrzymywał. Poznawszy ich naczelnika w starym 
Yokhdzie, wyzwał go słowy obelżywemi do boju, 
zranił uderzeniem topora, i byłby niechybnie zabił 
łub wziął do niewoli, gdyby ich cisnące się tłumy 
obu wojsk nie były rozdzieliły- Pierwszy też wkro­
czył do miasta, zachęcając swoim przykładem do 
czynów srogości, które się na około niego szerzyły.

®n rodzaj ludzi, trzeba to wyznać dla honoru za 
cbodnich pokoleń, schronił się dzisiaj prawie wy- 
ącznie między tych dzikich żołdaków, którzy zdo- 

szańce, szturmują miasta, i potćm bezbron 
ne dzieci, niewiasty i starce mordują.

»Nie8zczę8ne dziewcze, prawie w zemdleniu do 
namiotu Sahavery przyniesione, napróżno chciało 
szukać swego zbawienia w zatrutym sygnecie, 0- 

mm. darze konającćj matki; lecz niewierna tru-1K o n a ją c e j niew iern a tru- uo "■uhh.i, z zg liszcza  w ialr im
cizna n ie  sp ełn iła  sw eg o  dzieła, 1 g d y  u ś p i o n a  Z o b -1  przynosił okropne w rzask i w ściek łości i rozpaczy; 
uau otw orzyła  no.rv z phi ba lei b v ła  Hntnnann T e za Diemym rozkazom ___   i:
1 1 — ~  o p t i i u n a  o r r e g u  u o p i u u a  ć j U U -

otworzyła oczy, zguba jćj była dokonaną. Tę
straszną wieść przyniósł jćj ojcu młody murzyn 
z nią wychowany, który się był wcisnął do na 
miotu jak  dżin niewidomy. Odnosił mu przytćm

ua świadectwo słów swoich wypróżniony sygnet. 
Rozpacz starca, który znajdował się na radzie wo- 
jennćj odbierając tę wiadomość, w ognistą wście­
kłość się zmieniła; darł swoją odzież, palcami pierś 
krwawił, i byłby się rzucił na koń dla zmazania swo- 
ićj hańby we krwi przeklętego giaura, gdyby go
towarzysze siłą nie byli pomiędzy sobą wstrzymali. 
Uczucia ojcowskie ustąpiły wreszcie przed obo­
wiązkiem żołnierza. Nowy posłaniec uwiadomił g0 
że chrześcianie kilkoma oddziałami przebiegali wy­
spę, roznosząc wszędzie i pożogę; jecz że
zdawali się być z n ę k a n i  zbytnim upałem lub zwal­
czeni gorącym napojem po drogach rozstawionym. 
Yokhdah osąd ził, iż to była chwila stanowcza do 
wykonania swego mściwego przedsięwzięcia, i do 
zniszczenia chociaż jednego oddziału nieprzyja­
ciół. Natychmiast plan swych działań określił, 
ostrzegając swycn inazi, że caja 8]łUteCitnoś(i na_
padu na wrog w od tajemnicy i szybkości ich
ruchu zależa a. W jednćj chwili dwa tysiące pie­
choty i tysiąc jazdy stanęło w pogotowiu. Dopadli 
do palącćj się wioski, z którćj zgliszcza wialr im
n r y . v n o s i t  f t k r n n n o  _______   .  .__ _______________
» ■ W ▼ OV1 V D1V" O Vl * * y
za niemym rozkazem starca, otoczyli ją  ze wszech

lw i * ^aden z napastników nie mógł z nićj 
uchodzic. Za dauym znakiem główny oddział ara­
bów uderzył pędem jak  uragan; giaurowie upojeni
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W obec panującćj wówczas dążności wykształce­
nia sobie przedewszystkiem dzielnego stanu urzę­
dniczego, język łaciński ze względu, że był uży­
wany w urzędzie, zatrzymanym był wprawdzie 
w szkołach przez długi szereg lat, wszelako obok 
tego ciągle starano się wypierać ze szkoły język 
polski, dopóki zupełnie me zniknął.

„Dzieci zaledwie umiejące czytać w swoim oj­
czystym języku, pobierały naukę we wszystkich 
przedmiotach, niewyłączając relL ii, w języku  nie­
m ieckim , którego niepodobna im było rozumieć, 
a nierzadko przez nauczycieli, zaledwie znających 
języ k  ojczysty.

„W idoczną jest rzeczą, żc nie można się było 
przy podobnym systemie spodziewać prawdziwego 
wykształcenia; mechaniczne ćwiczenie pamięci bez
wszelkiego rozumienia pojęć, i naturalnym  sku 
tk iem  tego zagłuszanie każdćj duchowej dzia a 
ności, oto b y ły  ow oce la t kłopotliwie w szko e pę 
dzanych. W łacinie naw et nie widziano żaanytu
postępów. Język  ten w ykładano młodzieży 
le w mowie dla nićj niezrozumiałćj to J 
mieckićj. W pierwszych latach pod rządem au 
stryackim  kraj nieposiadal żadnego legalnego or­
ganu, przez któryby mógł potrzeby ‘ życzenia lu 
du składać u stóp najw yższego tronu. Pierwszą 
do tego sposobność dano mu w deputacyi kraj o 
wćj zawezwanej do W iednia przez Cesarza Leo 
nolda II na k tóra włożono obowiązek, aby obok 
innych życzeń zan io sła  również prośbę do tronu
0  z a p r o w a d z e n i e  języka polskiego w wykładzie 
naukowym. Usiłowania jednak deputacyi krajowćj 
spełzły na niczern przez śmierć Cesarza Leopolda II
1 z powodu powstałej potem wojny, która się do­
piero pokojem wiedeńskim zakończyła. W szystko 
zostało po dawnemu; państw a zebrane na kongre­
sie wiedeńskim zawarły ak t pod d. 9 czerwca 
1815, i dały Polakom zapewnienie, że otrzym ają 
reprezentacyę narodową i instytucye narodowe. 
Natychmiast po swojem zreorganizowaniu stany 
zebrane na sejm 1819 r. zaniosły prośbę do tronu, 
aby język  polski znalazł wstęp w szkole i sądach; 
podobneź prośby wyrażono na sejm ach lat nastę 
puych. Nigdy niedano odpowiedzi stanowczo od 
mownćj, lecz przeciw nie, kraj cieszył sięprzyrze 
czeniem, że J. C Mość opiekować się będzie me- 
tylko utrzymaniem lecz i kształceniem języka  poi 
skiego (30go marca 1821), że najłaskaw iej zwró 
coną będzie uwaga na życzenia względem rozpo­
wszechnienia jeżyka  polskiego w szkołach (2go 
kwietnia 1844) że prośba o zaprowadzenie języ ­
ka polskiego do w ykładu nauk wtedy załatwioną 
zostanie, gdy przyjdzie do reorganizacyi giranazyów.

Ostatnie najwyższe postanowienie nosi datę 7 
m arca 1843. W roku 1848 przypuszczono znów 
iezvk D O lS K i <10 w y K l a U u  M U Ł .  Y o  
latach musiał on znowu ustąpić przed językiem  nie­
mieckim jako wykładowym.

Pod d 19 lipcar.z . J. C.Mość najłaskaw iej raczył 
d o z w o lić  aby po gimnazyach w tych ok olicach  gdzie 
ludność przeważnie innym aniżeli niemieckim mówi 
językiem , zaniechano ogólnego praw idła w skaza 
nego najwyższem postanowieniem z d. 9 grudnia 
1854, które mówiło, że w wyższych klasach gi- 
m u a z y a ln y c h  po niemiecku ma być wykładane. 
Kraj przyjął tę najw yższą łaskę z najgłębszem u- 
czuciem wdzięczności, wszelako ze strony Mimste- 
ryum oświecenia niezrobiono żadnego dalszego kro 
ku, aby tę łaskę J. C. Mości wprowadzić w wy-

Nie wiem, czy zostały wydane instrukeye do 
władz wykonawczych, które myśl tej najwyższej 
łaski w istocie rzeczy ograniczały albo czyniły ją  
zwodniczą. Podobny postępek m usiałby z jednej 
strony zrodzić zaraz demoralizacyę urzędników, 
z drugiej zaś strony podkopać wszelkie do urzę 
dników zaufanie. W ładze zw lekające wykonanie, 
narażają się na podejrzenie, że postępowanie ich 
nie bardzo dalekiem je s t od przeniewierstwa.

„Wiadomość o czasie wprowadzenia w praktykę 
tej łaski JCMości, oszczędziłaby krajowi bolesnej 
obawy, że w swoich słusznych żądaniach zawie­
dzionym się być widzi. Nawet w tak nazwanych 
szkołach fachowych czyli realnych, gdzie młodzież 
kształci się w umiejętnościach praktycznych do 
właściwego praktycznego życia, przyznano języko 
wi polskiem u jako przedmiotowi naukowemu, pod 
rzędne ty lk o  stanowisko.

Jakich korzyści spodziewać się można z tych 
szkół, dość będzie przytoczyć, że gdy na właściwe 
Drzedmioty fachowe przeznaczono tygodniowo 8 
do 12 godzin, na język polski tylko 2 godziny, a 
za to na naukę w niemieckim języku  19 gouzin.

Powszechne są skargi i z każdym  dniem sil 
niej występują, że językowi polskiemu nie przy 
znano w szkole znaczenia należytego. Przemawia­
ją  za tern powody stosowności, słuszności i spra­
wiedliwości. Język jako  wyrażenie myśli, je s t ści­
śle z nią spojony. _

„Tylko przez rozumienie wyrażenia odbiera się 
jasne  pojęcie rzeczy, i za pomocą tylko języka 
mogą być pojęcia udzielane; dla tego bez wy­
kształcenia języka zasoby umysłowe tak  u  ,udów 
jak  u indywiduów rozwinąć się nie mogą. Tylko 
w języku ojczystym umiejętności pożytecznie dają 
się rozszerzać i przechodzić w życie ludów. Dla 
tego wyrobienie języka krajowego i nauczanie 
w nim jes t rzeczywistą potrzebą ludności, a prze­
to jednym  z pierwszych obowiązków państwa. Cel 
edukacyi na tein polega, aby wykształcenie stało 
się własnością powszechną. Zadanie wyższych za 
kładów naukowych nie może w żaden sposób o- 
grauiczać się na w yksztalccciu pewnej liczby lu­
dzi, którzy jedynie w swoim s to s u n k u  do państwa, 
mogą wiadomości nabyte w szkole wyłącznie ob­
racać na użytek rządu; a przecież zdaje się, ja k o ­
by ta dążność przeważała, jeżeli powody przema­
wiające za utrzymaniem języ k a  niemieckiego jako 
wykładowego m ają otrzymać w Galicyi znaczenie 

„Pominąwszy już, że Polakom  zapewniono tra 
ktatami narodowe ich instytucye, już  sarn tryb do 
tychczasowy używania wyłącznie języka niemie­
ckiego jak o  wykładowego, nie da się usprawiedli­
wić, i nie mogę się wstrzymać od zrobienia uw a­
gi że ogólne kształcenie ludu niezmiernie na tern 
cierpieć musi. Albowiem tym sposobem lud znaj­
duje przeszkodę nabyw ania tych wiadomości jak ie  
u innych ludów znajduje, skoro pozbawionym by­
wa najprostszego i najnaturalniejszego środka przy­
sw ajania sobie wiadomości, doświadczeń i odkryć 
ludów daleko zaszłych w oświacie, i drogą natu­
ralną obracania ich na własność narodową. Idąc 
za przeciwnem widzeniem rzeczy, należałoby chy­
ba wierzyć, że niejeden wielki lud zrzec się po­
winien wszelkiej narodowej oświaty, albowiem nie 
wszystkie ludy stoją na jednym  stopniu oświaty, 
a nawet nie na jednym  stopniu rozwinięcia się j ę ­
zyka swojego. . _

„Zapatrując się na kw estyę językow ą w Galicyi 
ze stanow iska prawnego, przem aw iają za uprawnie- 
niem języ k a  polskiego w szkołach tak  niższych 
ja k  wyższych, ja k  niemniej w wyższych zakładach 
naukowych, nie tylko trak taty  państw  regulujące
.u .n . i . ;  Polakńw, aje również Drzvrzeczenia dane 
p rz e z  N N. M o n arch ó w . P e w n ie  s ię  n ie  o m y lę , g d y  
wypowiem zdanie moje, że żadne z państw, które 
zawarły trak ta t wiedeński nie ina większego inte­
resu w dotrzymaniu zasad zastrzeżonych temi tra ­
ktatam i, ja k  Austrya. Jakiekolw iek kiedy przeszli 
Polacy doświadczenia, zamiłowanie sprawiedliwości 
u N. Cesarza pozostaje im jako  najniezawodniej- 
sza rękojm ia, iż życzenia i prośby wszystkich lu­
dów monarchii zarówno wysłuchanemi będą. Dla 
tego i oni z pelnem zaufaniem w yglądają od wys. 
c. k. Ministeryum praktycznego skutku słów na j­
łaskawiej wyrzeczonych w przemowie JCMości, na­
szego miłościwego Pana do naszego zgromadzenia: 

równa opieka wszystkim plemionom i wszystkim 
krajom Mojego państw a zapewnia się.“ Jakże bo­
wiem zaufanie ludu może się utrwalić, ja k  się ma 
utrzymywać i wzmocnić, jeżeli mu się ciągłe bę­
dzie dawać dowody, że lubo się uznaje jego po­
trzeby i życzenia, jego  najświętsze i najw ażniej­
sze interesa, lubo je  zaspakajać przyrzeka, 
lecz się spełnić zawsze zaniedbuje.

Z tego bynajmniej me wypływa, aby język 
niemiecki miał być wykluczony ze szkół galicyj 
skieb. Idę tylko za mojem najgłębszem przekona 
niem, jeśli wypowiadam tu zdanie, że gruntowna 
znajomość języka niemieckiego szczególnie je s t nie­
zbędna dla każdego oświeconego obywatela w mo 
narebii* austryackiej. Nie idzie o wykluczenie języ 
ka niemieckiego ze szkół polskich, lecz owszem 
młodzież ma znaleść sposobność nabyw ania go le­
piej i gruntowniej, aniżeli dotychczas bywało. 

„Chcąc rozbierać, jakby  się do tego doszło, mu

we własnym języku, temu się, nie uda przyswoić najwyższa decyzya, iż przy dotychczasowych prze

sobie doskonale obcą mowę. ^ n f ę ^ e ^ a b y * za I ^ T o  najwyższe postanowienie podane było rów 
ski posiada ową dojrzałość i rozw męcie any 1 . ^ ^  r . 1846 do wiadomości. O d r . 1846

| ef L ? ° ŚreŁ S b  UmTtoatleży dowód J e  tylko nie istnieje w kraju  żaden legalny organ, za po- 
także um.ejętnościach, na to lezy do oa n y z średnictwem którego potrzeby jego lub życzenia

bok istniejącego uniwersytetu iiiemiec^ e g o ^  q^ .),I lazł przystęp do pertraktacyj sądowych; albowiem

IstidaTyTr^y11 uniwersytety w Krakowie,' Warszawie strony na podania swoje polskie otrzymują wyro- 
lstni y trzy y J wvrUialaeh wykład ki i orzeczenia po niemiecku, których zrozumieć
i Wilme gdzie we w szy kich .wW a“ c“kj Ł loili nie mogą; albowiem przyjmowanie takich aktów 
nauk odbywał s ę po po s , g moirjv najle-1 przez urzędników nieznających wcale języka kra- 
się mężowie, jak mi poszczyć y 9 &y jowego lub znających go tylko niedokładnie, może
piej urządzone u weisy e y P • oWUj. dawać powód do błędnych tłómaczeń lub pomyłek,

„Przechodząc do k w e s t y . 7 nK ę  u- przez cS strony szkodę by poniosły; albowiem 
ctwie, muszę na'dmienić, że y P 7V8tkich czyn strony nie mogą się osobiście przekonać, jak spra- 
żywając języka n leckiego J kie z dnia wy ich są prowadzone; nakoniec że zmuszone są
uościacb swoich, na Postanowienie, w yd’tki na tłumaczy j ko8zta
20 pazdz erm ka . Teg j  Dzienniku redagowania pism w sprawach nawet niespornych,postanowienia nie można znaleść a n  w Dz enm | e u  g ^  patrymonialny*ch ^ we
Praw Państwa, ani w Dzienniku rzą te rn  w s z y s tk ic h  czynnościach w nich odbywanych, ję -

„§ 2 powszechnego kodeksu cywilnego bywał w ciągłem używaniu jako  jjz y k
samem miejscu, w k  rem m ów i. „ e tluma- sądowy, i pozwalam sobie nadmienić, że postępo-

™r > *trwnem x  r6""iei posŁJL
Z  1 8 4 9 ° D» p ro w ad sa jt|-  '‘'^ s u t n i e m i  PO*>tao

fonnego muszą być t  nich zamieszczane, tak, iż Jeżeliby to rozporządzenie ministeryalne zawierało 
óriaszańie  praw  w tych dziennikach uważanem być w sobie takie przepisy, jak ie  z mego sądy wyż- 
n f w f n T  za jedyny s p o s ó b  prawny ich obwieszcza U ze galicyjskie wyprowadzać się zdają to . to 
nia Ponieważ owo najwyższe postanowienie nie rozporządzenie mmisteryalne nie o powiedziałoby 
ma. ron iew a . . .  „ p raw p adstvva ani życzeniom. Albowiem wyroki i orzeczenia spisane
w Dzienniku11 rządu krajowego, przeto nie może po niemiecku mają być wydawane stronom do- 
T  z za obowiazuiacc mieszkańców kraju, piero przez pierwszą instancyę w przekładzie poi-
Ł a u Z J i S S T J V c t  i w k  polski , kim. W e * jSt™ a  , l „ 4ba u r n o w ą  zniewala ,6w- 
Kząa au87 " V  tit)nrnvrll łaciński w spornych, i nież sądy, że spisane po niemiecku rezolucye do 
w .8Prawach^nie p y polgkiego jeżyka ze sądo- urzędów hipotecznych, wydają stronom w przekla- 
działał na wykluć p g dzie p0iskim. W idoczną je s t rzeczą, jak ie  z tego
WUiz J  czasów Cesarza Józefa II naznaczono termin urządzenia pow stają przypadki obrazy prawa, za- 
dn dnia 1 l iL n a d a  1790 zktórym by język  polski wikłań, jak ie  powiększenie roboty i kosztów, a 
fa k ^  sądowy miał u s ta ć /w sz e la k o  najwyższe to ten tryb postępowania przeciwny n a tu rze , celowi, 
roznorzadzenie nie weszło w wykonanie. Już w d. kosztowny, , częstokroć na szkodę strony wypa- 
27 m aia 1791 ukazał się dekret nadworny, w któ- dający , je s t przedmiotem powszechnych skarg 
rvm uowiedziano że aby uzyskać posadę przy wła w k ra ju , które wtedy tylko mogłyby się uciszyc, 
7 ”  sadTwej znajomość języka  niemieckiego nie gdyby sądy w Galicyi otrzymały w myśl postano 
fest konieczną. Ordynacya sądowa austryacka sta wierna traktatów, narodowe urządzenia, a zarazem 
nowi nod 8 14, że strony i ich obrońcy mogą się gdyby język polski uzyskał w nich w całej pełni 
uosługiwać w swoich mowach przed sądami zwy- znaczenie języka  narodowego.
C  językiem. Że nie koniecznie miano tu język „Co się tyczy admm.stracy. władz krajowych, 
iym w vka7 iiie sie to z dekretów wyszło ostatmemi czasy rozporządzenie z dnia

6 g o U "  g r u d n ia  1 8 5 9 , ą i e b y  w ła d z e  w  B tó su n k a c h  Ze 
l ip c a  1 8 2 6 , w  k tó r y c h  u c z y n io n o  z a p y ta n ie  d o  są-1  s t ro n a m i u ż y w a ły  j ę z y k a  krajowego.
du apelacyjnego, czyby w sądach ziemskich gali- „Rozporządzenie to wydane przez p. Ministra 
cyjskich, sądach krym inalnych i m agistratach we spraw wewnętrznych, najlepsze sprawiło w kraju 
Lwowie i Brodach, nie dało się z czasem zapro- w rażenie, i przejęło ludność najserdeczniejszą 
wadzić języka  niemieckiego. Już w ciągu porożu- wdzięcznością. Spodziewamy się, że po przezwy- 
miewania się w tej mierze zaczęły sądy posługi- ciężeniu trudności nieuniknionych podczas przecho­
wać się językiem  niemieckim. To dało powód sta-1 du z jednego systemu do drugiego, stanie się za- 
nom zebranym na sejm w r. 1826 do zaniesienia dosyć życzeniom ludności ze względu także na to 
prośby do najjaśn. tronu, aby jeżeli już  zmiana rozporządzenie. Administracya już teraz przez to 
zaprow adzona'być musi, język narodowy wszedł zyskuje, że wszystko spieszmćj i energicznićj da 
w zastósowańie. Na to dano Stanom krajowym się przeprowadzić. Lubo młodzież polska nieoka- 
w najwyższem postanowieniu z dnia 10 sierpnia zywała braku chęci do służby publicznćj, lubo 
1830 r. odpowiedź, że ma pozostać przy dawnym w każdym razie daw ała dowody wierności i przy- 
zwyczaju i że urzędnicy winni wstrzymywać wiązania do najwyższego tronu, wszelako to no- 
się od wszelkiego własnowolnego odstępowania od we urządzenie, przez które przy obsadzaniu nawet 
tegoż To najwyższe postanowienie obwieszczone wyższych posad krajowcy uwzględniani będą, no- 
również zostało w późniejszych dekretach nadwor- wym zapewne stanie się bodźcem dla młodzieży 
nych w latach 1831 i 1833, tak sędziom, jako  do oddawania się z w iększą jeszcze gorliwością 
adwokatom i stronom. 8lu.żbl.e r«łdowćj. Kraj zaś największą ztąd osią

W r 1840 dekretem nadwornym z d. 29 gru gnie korzyść, że adm inistracya będzie mogła być 
dnia dozwolono sądom używać języka niemieckie- prowadzoną w języku  dla niego zrozum iałym , że 
go w przedmiotach ofieyalnych do wyższych in kraj administrowanym będzie przez swoich synów, 
stancyj i w korespondeneyach z innemi władzami, którzy najlepićj oswojeni są z językiem  krajowym 
W szelako pozwolenie to odnosiło się tylko do we- i stósunkami krajowemi, i których niewątpliwie do- 
wuętrznych czynności urzędowych w sądach; w bro kraju i monarchii najwięcej obchodzi, 
czynnościach zaś na zewnątrz zachowały wagę „Po tern przedstawieniu jeśli sobie uwidocznię 
dawniejsze zakazy na podstaw ie: „exceptio firm at potrzeby, życzenia i usposobienie kraju, jakoteż
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regularni Niemniej wszelako sądy zaczęły znów 
używać języka  niemieckiego w pertraktacyach są 
dowych.

„Z tego powodu S tan y  zgromadzone na Sejm

" ł .      — "JM; j a n u ib i

stanowisko moje jak o  doradzcy Korony, nasuwa 
mi się prośba, aby przy rozstrzyganiu ważnych 
kwestyj publicznych, jak ie  nas zajmują, mogły 
również praw a zaręczone Polakom przez traktaty

tm nkiem  i r zez1s* żadn^  8traży nie po8taw ili> na 
nad wiec był łatw ym  i zwycięstwo pewne. Spieka 
nromieni słońca, pionowo prawie spadających, zmu- 
giła wszystkich do zdjęcia stalowych pancerzy. Ż a­
den cios nie był rzucony na ślepo, żaden niewier- 
ny nie n,6gl i e S 6  do:
i nodług opowiadania wice-kajady, 2000 z górą 
tych psów posoką sw oją W ™ ? *  oblały.
? o  m ó w ią c , 'w ychy lił jedna po drugiej dwie czary

zdołało. Zagrzani widokiem k rw i, § .
drugi oddział hiszpanów, plądrUjącyc P 
wieś Essook. I tu także giaurowie w P , ,
wycięci, chociaż zwycięstwo drożćj opła y '
}o ja k  w pierwszem spotkaniu; A rabow ie, p 
nie zwycięzcy, łącznie z pierzchającem i Diea“ P , 
kami wpadli do miasta. Yokhdah walczył na ich 
czele do samego Mahometa podobny, dając  przy­
kład  ’w szystkim i nacierając ja k  prosty żołnierz. 
Hiszpanie przerażeni tym niespodzianym napadem, 
chronili się na łodzie do brzegu przywiązane; lecz 
na nieszczęście odpływ morza prawie wszystkie 
czółna na suchem wybrzeżu osadził. Yokhdah rzw 
c iłs ię  w fale ciągnąc za sobą żołnierzy doścignął 
Hiszpanów ciężko uzbrojonych i rabunkiem obła­

dowanych: morze i piaszczyste zaspy zarumieniły 
się krw ią niewiernych, babavera z kilkom a ofice­
rami walczył jeszcze zapamiętale po nad brze 
giem, uciekających ubijał lub lżącym głosem od 
wracał; lecz p r z y g n ie c ie n i  coraz nadbiegającemi 
hufcami, jeden po drugim polegli; a Sahavera, o 
statni z nich żyjący, rozkazem naczelnika żywcem 
był schw itany  i do niego przyprowadzony.

Tymczasem wice król bycylii z pokładu swć) 
głównćj trójmasztowćj nawy patrzył na tę bitwę 
lub raczćj na tę rz e ź , chcąc następnego dnia do­
piero wylądować dla uroczystego zajęcia w imie­
niu Filipa II tćj mniemanej zdobyczy. Nie był 
w stanie dać żadnego wsparcia uciekającym , gdyż 
łódki były rozproszone a wyższe okręty do brzegu 
przystąpić nie mogły- "J  samćj chw ili, flota 
nieprzyjacielska złożona z 35 żag li, ukazała się 
na przestrzeni m orsk ićj, wschodnim zwyczajem 
w półksiężyc uszykow ana, szybko nadbiegając i 
sposobiąc się do walki- Były to posiłki wysłane 
ze Stambułu na wezwanie tnpolitańskiego paszy, 
i złowrogim trafem znajdujące się na wysokości 
wyspy Żerbi, aby dopełnić zniszczenia chrześciań 
skićj eskadry.

„Pierwszy Doria postrzegł to nowe zagrażające 
niebespieczeństwo, i orlim swćro spojrzeniem zmie­

rzył całą jego wielkość. Dał natychmiast rozkaz 
do odwrotu, uszykował w klin swoje galery dla 
przecięcia linii nieprzyjaC,eta f l6J już g0 z 0bu stron 
okrążającćj. Lecz było zapóżno; wiatr gwałtownie 
dął w zatokę, i on sam z pięcioma weneckiemi g a ­
lerami potrafił przez półksiężyc tureckich okrętów 
przebić się na wolne m orze: wszystkie inne statki 
dostały się w ręce muzułmańskiego admirała. — 
W tćj jednej bitwie morskiej, podług raportu po­
słanego do Stam bułu , cbrześcianie stracili 14,000 
ludzi; 11,000 poległo na wyspie żerb i, a strata 
Turków w tćj całćj wyprawie tylko do 5000 ludzi 
dochodziła. .

„Uratowany przez Gorię, wice-król Lacerda re 
sztę swego życia spędził w pohańbieniu i sromocie. 
Zemście Arabów stało się zadość; sam Yokhdah 
tylko nie czuł się jeszcze dostatecznie pomszczo­
nym , trzeba mu było wznieść krwawy pomnik 
swego zwycięstwa. Odcięte głowy giarów stosami 
na brzeg zniesiono; zaczęto budować Wieżę z cza­
szek, a Yokhdah zastrzegł gobie ostatni kamień 
do nićj własną ręką przyłożyć.

„Zgon srogiego Sah; very, był godną nagrodą 
życia pełnego gwałtów i zbrodni; złamany torturą, 
spluskany krw ią, z powrozem na szy i, przy wie 
czonym został na wybrzeże, gdzie wieżę z czaszek

budowano. Patrząc na n ią , uczuł cóś ludzkiego 
jeszcze budzącego się w zatwardziałćj p ie rs i; za­
żądał śmierci, lecz mu lokhdah  odpowiedział dzi­
kim i rozpaczliwym śmiechem, pokazując mu cór­
kę. Klęcząc u stóp je g o , Zobbah błagała ojca ze 
łzami o przebaczenie dla w ięźnia; rozbestwiony 
Yokhdah, w sercu jej swój yatagan utopił. W tedy 
rozpoczęła się dla oahavery męczarnia okropna, 
przeciągła, aż do zupełnego wybudowania wieży 
z czaszek trw ająca; żywcem został na pal wbity: 
a ostatnia głowa u szczytu zamurowana, była tego 
złoczyńcy" • •    . .

Tu stary Turek, po zażyciu ostatnićj dozy lekar- 
stw a, już  czując się zupełnie pokrzepionym , po- 
cbylił głowę i zamrużył oczy, jak  mechaniczna fi­
gura którćj sprężyna działanie swoje skończyła. 
vVidząc że nic więcćj od niego nie otrzymam, zam­
knąłem się w kąjutce dla zebrania doryw­
czych notatek, póżnićj memi własnemi studyami 
stwierdzonych, i z którysh dzisiejszą powieść wy­
pisuję.

K rystyn Ostrowski,
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państw, a przez Najjaśniejszych Monarchów nigdy 
niezapoznawane, odzyskać nienaruszenie moc swo 
ja . Sądzę, że w skazują to następne słowa spra 
wozdania: „„Rozwiązanie tych nieskończenie tru 
dnych i najrozliczniejsze interesa i uczucia poru 
szających kwestyj, stoi w ja k  najściślejszym i nie 
rozerwanym związku z kwestyami ogólnej organi 
zicy i monarchii, a mianowicie ze stanowiskiem 
prawnem pojedynczych kra jó  v“ “ a oświadczyć 
muszę, iż z wnioskiem tym zupełnie się zgadzam 

„W szelako pragnę, aby w pierwszym ustępie 
gdzie jest mowa o niezadowoleniu, i gdzie powie 
dziano: „„Ogólny kierunek obecnego systemu wy 
chowania, mianowicie pod względem językowym 
i narodowym, jest nakoniec przedmiotem ścisłej 
rozwagi, gdyż ŵ  wielu miejscach panujące poi 
tym względem niezadowolenie, nie może nie być 
do8trzeganem““ dołożono 'jeszcze: „że też same 
stosunki językowe, które dotykają nauki miodzie 
ży, w innych także gałęziach ten sam wywołują 
skutek, a mianowicie w zakresach sądownictwa i 
adm iuistracyi.“

Radzca S t a r o w i e j s k i ; „Mogę tylko jak naj 
usilniej poprzeć słowa poprzedniego mówcy."

M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i .  „Mam tu j e ­
dynie wyjaśnić, że pod względem języka w sądach 
wyszło rozporządzenie, i albo już  obecnie jest wy 
konywanćm, albo też, jeżeli tu i owdzie który z u 
rzędników niejest wcale w stanie natychmiast się 
takowego trzymać, to w najbliższćj przyszłości bę 
dzic ono w calćj swojćj ścisłości wykonywane, aby 
wszystkie strony które zanoszą podania po polsku 
lub po rusku, odbierały w tym samym języku od 
powiedź. Dozwolono również adw okatom , prowa­
dzącym sprawy polaków lub rusinów , że mogą 
wnosić podania po polsku lub po rusku. Wyroki, 
rezolucye i wszystkie inne pisma będą w tym sa 
mym języku wydawane.

M i n i s t e r - P r e z y d e n t :  P. Radzca Kraiński 
wzmiankował o traktatach tyczących się stanowi­
ska Galicyi. Niemam takowych oczywiście tera> 
pod ręk ą , i niecbcę ich brzmienia przytaczać z pa 
mięci, obawiam się bowiem, że mi takowa nie 
będzie w calćj dokładności na usługi. Tyle jednak 
mogę zapewnić, że traktaty pod tym względem 
bardzo niejasno i niewyraźnie są ułożone, i że 
szczególnie powiedzieć to można o ustępie końco 
wym dotyczącego artykułu. Jakkolw iek jednak 
traktaty, jak  nadmieniłem, są niejasne i niewyra 
żne to przecież JCmć przez instytucye, któremi 
Galicya tak ja k  i wszystkie inne części monarchii 
cieszyć się będzie, wiernie z zasadami zawartemi 
w przemowie swojej do wys. Rady państwa, bę­
dzie umiał interesów ja k  i narodowości Galicyi, 
tudzież wszystkich innych krajów koronnych bro­
nić, i takowe podnosić. “

Na tern kończymy na teraz ważne przemówie­
nie p. Kraińskiego i odpowiedzi pp. Ministrów od­
noszące się do przedmiotów i spraw przez niego 
podniesionych w Radzie państwa. Dalsze rozprawy 
tego posiedzenia odnosiły się nieprzerwanie dó 
słów p. Kraińskiego i sformułowanych przez niego 
dodatków do wniosków; wszelako brak miejsca nie 
dozwala nam powtarzać ich raz jeszcze w całości, 
ja k  podaliśmy z nich treść w Czasie z dnia 25 
września.

W ł o c h y .
W edług wiadomości z le Pays z dnia 27 wrze­

śn ia , porażka oddziału Garibaldego pod Kapuą 
potwierdza się. K apua nie była do owej pory ze 
wszystkich stron obsadzoną i bombardowania po 
mimo zamiaru nie rozpoczęto. W ojska królewskie 
składające się z czterech korpusów stoją pod Ka 
puą G aetą , Kasertą i Sessą. Garibaldziści zaj 
mują Cajazzo, co może przeszkodzić połączeniu 
się wojsk królewskich stojących w Kapui i Gaecie.

Depesze z Neapolu donoszą, że operacye nad 
Volturno wielkie przybrały rozmiary; linia wojsk 
królewskich ciągnie się od Kapui do Gaety. Zna 
czny korpus tworzący środek tej linu silnie urno 
cnił się pod S essą, leżącą pomiędzy Kapuą i Gae 
tą. Liczna rezerwa stoi w Caserta. Żołnierze roz 
proszeni w racają codziennie do obozu królewskie 
go. Garibaldi oczekuje z swe] strony zebrania się 
wszystkich sił swoich, aby niemi podczas bom bar 
dowania Kapui na środek linii wojsk królewskich 
uderzyć. Tymczasem uderzył na Baja, port o 18 
kilometrów od Neapolu odległy, gdzie s ę  znajdu 
j ą  składy prochu armii królewskiej. nwpo-
wiódł się za pierwszym razem 1 W 8* u u£ 7 p °  
dnia być ponowiony, lecz w nocy w o js k o  e- 
wskie przewiozło amunicyę do Gaety.

P ays  donosi, że oddział Garibaldzistów miał w y­
lądować pod Terracina, aby przeciąć komuniKacyę 
pomiędzy Rzymem i G aetą, plan ten niemógł je 
dnak być wykonanym, wszystkie bowiem okrę y, 
wyjąwszy te które się znajdują pod dowództwem 
adm irała Persano, niem ają dotąd osady.

O działaniach wojennych do d. 23go września 
donoszą listy z Neapolu: Garibaldi przybył logo 
z Palerm a do Neapolu i 19go zrana udał się do 
Caserty, tworzącej podstawę operacyjną Prz®ciw 
Kapui W dniu 18 zaszła żwawa utarczka, Miało 
w niej udział 5000 garibaldzistów, z pośród któ­
rych według urzędowego raportu 157 odniosło ra- 
nv a 17 poległo na placu boju, lub w skutek  ran 
zakończyło życie. Korespondent z Neapolu do Ind.
belge przedstawia jak o  rezultat tej walki: Stano­
wisko wojska Garibaldego pod Cajazzo na pra 
wym brzegu Volturno je s t wyborne. Kapua zosta­
nie w krótce odciętą od Gaety. Baterye ustawione 
na „Monte S a n t - A n g e l o “ mogą miasto ostrzeliwać. 
Przez most rzucony przez Volturno wojsko wolne

ma przejście. Na dzień 23 września postanowiony 
jest ogólny atak.

Raport przesłany przez jenerała  Ttirr do mini­
stra wojny, brzmi:

„Wysłałem wczoraj kolum nę, aby uderzyć dziś 
rano na Cajazzo na drugim brzegu V olturno, na 
prawo od Kapui. Odkomenderowałem forsowny 
rekonesans z ban ta Maria i San Prisco przeciw 
Kapui i sam wyruszyłem z brygadą Sacchi i dwo­
ma działami dla zrobienia silnej demoustracyi prze 
ciw Scafo i Scato di Cajazzo. W ojsko królewskie 
stojące po tej stronie Volturna zostało na drugą 
stronę rzeki przerzucone. W tćj chwili odbieram ra ­
port dowódzcy Cottabene, donoszący mi, że zajął 
Cajazzo. Jenerał Garibaldi odwiedził mię w Scafo 
di Formicola, i ztąd udał się do kolumn stojących 
pomiędzy Kapuą i Santa Maria. — Caserta 19go 
września (podp.) TUrru.

Z tego samego dnia ukazał się w Neapolu na 
stępujący buletyn:

„Dwa silne oddziały nasze wysłane na rekone 
sans, rozpoczęły bój z blisko 10-tysiącznym woj 
sluem królewskiem. Kolumna nasza przeszła powy­
żej pi zez Volturno i zajęła Cajazzo i otaczające 
wzgórza, które wojsko królewskie zajmowało. Od 
dział złożony z 1500 żołnierzy królewskich usiło 
wa. je  nak nadarem nie Cajazzo odebrać. Wznio- 

w  Pl , zaPewni naszym korzystne stanowi- 
s o. ojsko królewskie spotrzebowało wiele amu- 
ntcyi, szczególniej prochu działowego, nie z w iel­
ką szkodą naszych.

O ataku na Kapuę w dniu 19 mówi la Presse 
według doniesień z Neapolu z dnia 22 września: 

„Kapua leży na pół oblana Volturnem , na le­
wem jego brzegu. Z Neapolu prowadzi do miasta 
zwodzony most na fosie, a do Gaety most łyżwo 
wy na rzece. Garibaldi chciał Kapuę odciąć od 
Gaety. Musiał on z tego powodu przekroczyć Vol­
turno i opanować górujące nad prawym jego  brze­
giem wyżyny i gościniec prowincyi T erra di la 
voro. Ponieważ jed n ak  nad Volturnem znaczne 
ozłożone były siły nieprzyjaciela, trzeba go było 

podejść i baczność jego w inną stronę zwrócić. 
Jenerał Ttirr wysiał przeto silną kolumnę ku Ka- 
pui, ja k  gdyby zamierzał na nią uderzyć i natych­
miast 10-tysięczne wojsko królewskie rzuciło się 
naprzeciw niej. Równocześnie obsadziły inne od­
działy wzgórza pod Cajazzo, przeszedłszy spokoj­
nie Volturno. Szczegóły wykonania tego planu są 
następujące: Pułkow nik Rltstow (Prusak) miał wy- 
conać atak  pozorny, zrana na godzinę przed 
wschodem słońca w 2000 ludzi i z dwoma dzia 
ami. Na esplanadzie na przeciw miasta zatrzy 

mai się sam pozostawszy w środku, podczas gdy 
Giorgi prawem, Puppi lewem a L a Masa rezerwą 
dowodził. Pułkownik Spangaro puścił się w nocy 
drogą ku Foresta przez Tam arro i Casa-Reale, aby 
się z Rtistowem połączyć. W ojsko królew skie za 
alarmowało natychm iast bataliony i szwadrony 
w oszańcowanym obozie pod miastem. Mając prze 
ciwko 2000 ochotników, a rtile ry ą  obozową i for- 
teczną i 10,000 ludzi, powołano jakby  niedość na 
tem, jeszcze bataliony które strzegły przejścia 
przez Volturno, czćm najw iększą przysługę odda­
no jenerałow i Ttirr. Oddział RUstowa pod którym 
konia ubito, wystawiony przez 6 godzin na ogień 
kartaczowy ucierpiał wiele, gdyż „Baw arczycy“
(z wojska królewskiego) strzelali celnie i zasło­
nięci, podczas gdy garibaldziści nie są mistrzami 
w strzelaniu. Zostało ich przeto 100 częścią za 
bitych częścią rannych, pomiędzy innemi pułko­
wnik Puppi i jeden major. T tirr kierował wyprą 
w ą, a Garibaldi wydawał rozkazy z zw ykłą spo- 
kojnością".

Wiemy już z ostatnich depesz telegraficznych, 
że Ankona kapitulowała. Załoga je j sk ładająca 
się z 7500 ludzi, licząc w to 1500 ludzi z który­
mi jen . Lamoricićre w dniu 18 przerżnął 8lę do 
Ankony, nie mogła się trzymać długo przeciw sile 
oblegającej złożonej z 35 tysięcy wojska. Dziś 
wypadki w Rzymie najbaczniejszą na siebie zwra 
cają uwagę. Przednia straż korpusu jen . Fauti 
stoi według ostatnich doniesień w m iasteczku Brac- 
ciano o 35 kilometrów od Rzym u, nad jeziorem  
Bracciano, Oddział ten ma zbliżyć się aż pod mu 
ry Rzymu. Tymczasem jen . Goyon posunął po 
sterunki swe o dwie godziny drogi dalej i kazał 
Coroeto zająć wojsku francuskiemu. Piemontczycv 
m ają rozkaz zająć dziedzinę S. Piotra, lecz uni­
kać wszelkiego starcia z Francuzami,^ którzy się 
ograniczają na strzeżeniu Rzymu i Civitta-Vecehia. 
Po wzięciu Ankony miał Fanti skoncentrować się 
na granicy neapolitańskiej, i jeżeli wezwany bę­
dzie przez ludność wkroczyć w neapolitańskie.

Gazeta weroneńska podała list jenera ła  Bo- 
sco datowany z Kapui, w którym oświadcza tenże, 
iż bronić będzie do śmierci sprawy króla neapoli- 
tanskiego. L ist ten był podrobiony; jenera ł Bosco 
znaJduje się w Paryżu i przesłał następujące pi- 
smo do Journal des Dóbats:

Paryż hotel de Bade 27 września. 
-Zatrzym any w Neapolu dolegliwą chorobą, za­

mierzałem ja k  tylko będę mógł, połączyć się z kró­
lem, panem moim w Gaecie. Sprzeciwiono się te 
mu i otrzymałem w dniu 13 września wolność 
moją i pozwolenie opuszczenia Neapolu jedynie 
na dane słowo, że przez 3 miesiące nie będę siu 
żył w armii J . K . Mości.

„Przybywszy do Paryża, czytałem w Debatach 
list z podpisem Bosco datowany z Kapui 14go 
września, wyjęty 2 Giornale d i Verona. Podzielam 
uczucia wyrażone w tyra liście i dumny jestem 
z tego, że mi je  p rzypisują ,  lecz nie pisałem po 
mienionego listu, (podp.) Boscou.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 2 października. Początek założenia miast 

sięgających czasów przedpiśmiennych, nigdy dokładnie 
oznaczyć się nie daje; bo też niewiedzieć kiedy na­
znaczyć im epokę powstania: czy wtedy gdy się osie­
dlać poczęto w miejscu gdzie dziś stoją miasta, czy 
też gdy gotowe już siedliska otrzymały pewne przy­
wileje korporacyjne. Dwa tylko sposoby zakładania 
miast dozwalają naznaczać ich początkowi epokę stałą, 
to jest zakładanie miast na rozkaz samowładcy, jak 
to bywało niegdyś w Azyi, w Europie zaś Petersburg 
jest jedynym może tego przykładem albo zakładanie 
miast przez kolonistów, jak to się dziać zwykło i za 
naszych czasów w północnój Ameryce. Gdzie miasta 
powstawały innym sposobem, tam trudno dociec ich 
początku. „Nie naraz Kraków zbudowano", mówi przy­
słowie, które tu słownie brać należy. Wszelako podo­
bnie jak Rzymianie oznaczyli sobie jeden stały rok 
założenia Rzymu, tak i co do innych miast niekiedy 
przyjęto ten zwyczaj, opierając się czy to na pewnych 
czy na domniemanych chronologicznych obliczeniach. 
Miasto Cieszyn, dzielnica piastowska linii szląskiśj, 
dziś stolica Szląska austryaekiego,' miało powstać w e- 
poce Karola Wgo; tak przynajmniej utrzymują uczeni. 
Oznaczono nawet rok 810 jako epokę jego założenia. 
Aby pamięć tego założenia utrwalić, miasto Cieszyn 
postanowiło obchodzić w tych dniach 10 i pół wieko­
wą rocznicę swojego istnienia. Oto wezwanie do tego 
obchodu, ogłoszone w Cieszynie po polsku; dajemy je 
tu niezmiennie i w całości, aby i w naszym kraju 
obchód ten pamiątkowy pobratymczego miasta, co mi 
mo różnych kolei losu niezapomniało swojćj przeszło­
ści i swojego języka, przechował się chociaż tym je 
dnym śladem—-zapisaniem go w dzienniku:

„ W e z w a n ie . 1050 la t od czasu założenia naszego 
miasta Cieszyna upłynęło!

„Ze względu na tę okoliczność i na szanowny po 
wszechny zwyczaj, że urodziny we wszystkich familiach 
uroczyście obchodzone bywają, że tedy ten zwyczaj 
tem więcśj do założenia osad mianowicie naszego mia­
sta może być odniesionym, ze względu, że obchodu 
stuletnićj uroczystości nie każdy ród doczekać się mo­
że; tedy na wezwanie prześwietnćj Rady gminnśj w celu 
urządzenia uroczystości na obchód założenia miasta 
naszego utworzony został wydział, który w następny 
sposób obchód tćj uroczystości uchwalił:

„5V dniu poprzedzającym uroczystość 6go październi 
ka r. b. wieczór, danśm będzie w teatrze uroczyste 
przedstawienie; 7go października głos dzwonów wszy­
stkich kościołów, dźwięki kilku kapeli muzycznych, i 
wystrzały z moździerzy, ogłoszą mieszkańcom Cieszyna 
dzień uroczysty, a zatknięte chorągwie potwierdzą u- 
dział mieszkańców przy tej uroczystości. Przed połu­
dniem odbędzie się nabożeństwo we wszystkich kościo­
łach, mianowicie w kościele farnym, któremu salwy 
strzelców miejskich towarzyszyć będą; potćm uda się 
deputacya z gminy miejskićj do Arcyks. kameralnego 
Dyrektora, aby temuż jako zastępcy Jego Ces. Mości 
najoświeceńszego pana Arcyksięcia Albrechta, następcy 
założycieli i  książąt miasta Cieszyna z domu Piastów, 
uniżoność tego miasta z prośbą o dalszą przychylność 
i opiekę złożyć.

„W południe zastawiony będzie stół dla benefieyatów 
tutejszego szpitala, s ieró t. i ubogich, o ile środki na to 
wystarczą.

„O godzinie lszćj po południu będzie muzyka na ryn-
u, a ztąd wyruszy pochód na zabawę ludową urzą-
zoną w Alei; wieczór urządzony będzie bal w sali 

ratuszowćj.
„Ażeby tak ważną uroczystość w ciągłćj pamięci u- 

trzymać, podanym będzie do druku Pamiętnik treści 
historycznćj i statystycznćj do naszego czcigodnego 
miasta się odnoszącej.

„Ztśm  wszystkićm połączone jest nakoniec zupełne 
odbudowanie studni brackiśj, drogiej i uciesznej pa­
miątki po naszych przodkach.

„Na ten cel, jak również na pokrycie wydatków tćj 
uroczystości zbierane będą dobrowolne dary przez 
członków wydziału: Dr. Andrzeja Cinciała, Dr. Józefa 
Fischera, Jana łiaschkiego* Edwarda Schrodera, Dr. 
Romana Schustera i Jana Sniegonia, które także u 
prześwietnćj rady gminnej złożone być mogą, a z któ­
rych w swoim czasie rachunek z oznaczeniem nazwisk 
dawców złożony i przez obydwa pisma miejscowe o- 
głoszonym będzie.

„W Cieszynie dnia 19 września 1860 roku.
„ W y d z i a ł . "

— Nabożeństwo w kościele ś. Anny, podczas kto- 
regojwykonanem będzie „Requiem" Cherubiniego, roz­
pocznie się jutro (we środę) o godz. lO ’/ j ,  a nie o 
11 % jak prjez omyłkę wydrukowano.

— Nadeszły już do Europy opisy zatonięcia paro­
wca „Lady Elgin", który w d. 8 września o brzasku 
uderzony przez statek „Augusta" na jeziorze Michigan 
w Ameryce, poszedł bezzwłocznie na dno z 385 po- 
dróżnemi. W chwili tego uderzenia, w wielkim salonie 
okrętowym były jeszcze tańce z muzyką, które się 
przeciągały do rana. Około sto osób które się wyra­
towały na resztkach rozbitego okrętu, były już bli- 
skiemi brzegu, gdy je  fala porwała ze sobą, i połowę 
ich zatopiła. Między utonionymi znajdował się Ingram 
członek parlamentu i  właściciel znanego czasopisma 
Ulustrated-News.

N. 39 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow­
skiej zawiera:

1) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne 
°d r. 1849. Litery I koniec i początek litery K.

2) Zbiory do statystyki krajowćj. Wynikłości kon- 
skrypcyi z roku 185s7.

3) Zupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar i 
przedaź soli w czerwcu, lipcu i sierpniu 1860— 1859.

4) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu admi­
nistracyjnym. ’Wydatek w sierpniu 1860— 1859.

5) Starostwo Sanockie. Wypis z metryk koronnych

zawierający rewizyę Starostwra Sanockiego w r. 1565 
przez Krzysztofa Sokołowskiego. W ieś: Dobra.

PrzeglądpoUtycznyT
R < Depesze telegraficzne.

o n o  ni a 30 września (przez Paryż). Papiery
amorieiera w padły w ręce jenerała Fanti. Mają 

one zawierać w sobie listy niezmiernie kompromi­
tujące i ja k  najwyraźniejsze dowody licznych in- 
ryg, Knowanych przeciw rządowi Cesarza Napo-
czerwonycb31̂  ^ ^ ^ “ istów a nawet z partyą

T u r y n  30 września. W Neapolu i Palermie, 
ja k  twierdzi pm ione, p rześladują i więżą anne- 
ksyomstów. Dziennik pomieniony w ystępuje na 
nowo przeciw G anbaldem u, że tenże w imieniu 
W iktora Łmanuela i pod jeg o  chorągw ią mógł się 
dopuszczać takiej zgrozy na najw ierniejszych pod­
danych Sardynii. Podobne oburzające niedorze­
czności niezdarzają się w prowincyach Emilii i T o ­
skanii. Plan wyprawy w celu napaści na kraje 
papieskie, ułożony został przez jen e ra ła  Fanti. 
Między Genuą a Neapolem urządzono regularny 
ruch pocztowy statkami parowem i, które po dro­
dze dotykają Livorna.

M e d y o l a n  1 października. Persuveranza dono­
si: Zapew niają, że król Wiktor Emanuel, aby n- 
chylić wszelkie zatargi z Garibaldim, odwiedzi za 
kilka dni Neapol. W tym celu przybył już tam je ­
den pułk piemoncki, i w.ęcej wojska rząd sardyń- 
ski tam wyśle.

T r y e s t  1 października. Fregata „Radecki" i 
korweta „D ando lo" wróciły z Syryi do portów 
au8tryackich. Poddani austryaccy w Syryi zostali 
po umówieniu się o to z rządem angielskim po­
wierzeni opiece dowódzcy eskadry angielskiej 
w Smyrnie.

Z e m u ń  1 października. Po uroczystem nabo­
żeństwie odbierał wczoraj książę Michał hołd ludu, 
urzędników i wszystkich innych korporacyj; przyj­
mował gubernatora tureckiego i reprezentantów 
państw gwarantujących Serbii niepodległość. Wie­
czorem było miasto oświetlone; książę przejeżdżał 
konno po mieście pośród głośnych okrzyków tłu­
mu towarzyszącego mu. Po zmarłym księciu Mi­
łoszu żałoba będzie trw ała przez dni 40.

Ze wszech stron utrzym ują się wieści o wyjeż- 
dzie Papieża z Rzym u, jakkolw iek  epoka tego 
wyjazdu nie je s t jeszcze pew ną, ani też miejsce 
dokądby się Papież udać zamyślał. W każdym  ra ­
zie najbliższą podróż przedsięwziąłby do Hiszpanii. 
Między Paryżem a Rzymem toczyć się m ają je ­
szcze rozprawy względem tego wyjazdu; lecz już 
doniesienia z Paryża uw ażają go za bardzo pewny.

W Rzymie niewiedziano d. 25go, co się dzieje 
z arm ią, albowiem linie telegrafiozne były poprze­
rywane , wyjąwszy linii do Gaety i z Gaety do Ci 
vita-Vecchia. Gaz. Augsb. w liście z 25go ubolewa 
nad stanem armii papieskiej, która bardzo liczne 
zdaniem tego korespondenta ponieść miała straty  
w ludziach, tak iż legitymiści z Belgii i Niemiec 
nie jedną ponieśli stratę w swoich rodzinach.

Ż Ankony nie masz żadnych szczegółów tyczą­
cych się kapitulacyi tćj twierdzy, a nawet w ypad­
ków ostatnich które ją  poprzedziły. Jedynym  ma- 
teryałem są depesze turyńskie już  dawnićj ogło­
szone w piśmie naszćm. Blokada zaczęła się 17go; 
nazajutrz 6 fregat sardyóskich utrzym ywało ogień 
9cio godzinny na cytadelę, która odpow iadała sil­
nie, lubo tylko 120 dział miała na obronę. Dopie­
ro po obsaczeniu miasta od strony lądu przez Ci- 
aldiniego, rozpoczęto równocześnie działać i przy­
puszczono szturm do warowni na południowćj stro­
n i e  położonych. D. 23 ponowiono ogień; 26go wa­
rownie Peliago i Pullito zdobyte zostały; 27go wa­
rownia G ardetta, z którćj strzelano do cytadeli. 
Po opuszczeniu  ̂warowni Peliago i Pullito prze* 
wojska Lamoriciera, przedm ieście przed Porta Pia 
nie mogło się utrzym ać, wszelako bronionóm było 
uporczywie. D. 28 w nocy Lamoricićre rozpocoąi 
układy o poddanie się, i takowe nad ranem pod­
pisano obustronnie. W arunki tćj kapitulacyi nie oą 
dotąd w iadom e, prócz co doniosła depesza turyń- 
ska o oddaniu się w niewolę całćj załogi.

Ostatnie wiadomości z neapolitańskiego teatru 
wojennego przewidywać każą, że w tych dniach 
zajdzie walne a może stanowcze sta rc ie81? pod K a­
puą między wojskami Garibaldego a królewskiemi 
8kupionemi około Kapui i Gaety. Albowiem G ari­
baldi dla powetowania tych porażek,_ jak m  ponie­
śli niedaw no, ja k  w iadom o, P°d Cajazzo i Piedi- 
monte powstańcy, którzy z mąłemi siłami i nieo­
strożnie (tylko dywizya Ttlrra) usiłowali obejść 
Kapnę i odciąć wojska tam stojące od G a e ty ,— 
wyruszył z całą siłą nad V olturnu aby uderzyć na

Pochód wojsk sardyńskich do Neapolu a nawet 
podróż króla Wiktora Emanuela zd a ją  8ię być pe­
wne. Przednie s tr a ż e  sar ynskie sto ją  tuż u g ra­
nic Comarchii rzym8 1 J* .

Zaprzeczają domesieniom o kapitulacyi
jska królewskiego w tw ierdzach sycylijskich 
Mesynie, Syrakuzie i Agoscie. W szystkiem i te- 

ni twierdzawi dowodzi jen era ł F ergosa , który 
i Mesyny rozpoczął na nowo kroki zaczepne, ko- 

.zystają0 z zamętu, ja k i teraz na wyspie istnieje. 
Między miastem a tw ierdzą przychodzi nieraz do
kroków nieprzyjacielskich.

Królowa Wiktorya zabawić ma w Kobnrgu do 
8go b. m. Książę Rejent Pruski wraz z małżonką 
swoją m ają  udać się 4go do Koblenc i tam ocze­
kiwać na król o wę w je j podróży z powrotem.
Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny



CZAS z środy 3 Października i860.

'W ie d e ń  i października (tclegrat.)
Augsburg 100 złreń .....................
Hamburg 1< 0 marków.................................
Londyn 10 Ł .........................................................
Paryż 100 franków ..........................................
D ukat.................................................   •
5% Metaliki .  ..........................................

n „ na walatę  .............................
4 1 0 /  4
* 5  '•  » .........................................................
*% ................................................................
3% „ ..............................
Losy z roku 1834 ......................................

» 1839 ......................................
_ .  1854  ■ l

.  1800 ..........................................
„ Krodytu ruchomego..................................

Pożyczka narodowa....................................
Obligacye indemn. galic.............................
Akcye bankowe . .....................

„ kolei północnej - .....................
„ kredytu ruchomego • ■ • .
„ kolei franousko-austryackiej

nadoisańakiej.................................
I  gal. Karola Ludwika z wpłata 60°/„ 

L w ó w  38 września
Dukat holenderski .....................................

B austryacki ................
Półimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski .....................„ . .
Talar p ru sk i.............................................
Pięciozłotówka polska.................................
Lisiy zastawne galio. bez knpon. . . 
Oblig. indemn, bez kupon. . . . . . .
Pożyczka narodowa bez kupon

W a r s z a w a  39 września
Półim peryały  ........................ rubli
Obligi s k a r b o w e ..................................................„

kupon ....................................
Listy zastawne III o k r e s u ...................... rubli

kupon .

W r o c ł a w  1 października. 
Banknoty austryaokie w mon nowej 
Polskie bilety bankowe . . . . . .

„ listy zastawne .  ..................
Poznańskie listy zastawne 4% ■ ■

e łl n °/, . •
Obligi kolei k rak .-sz l^sk . . . .

K urs papierów publicznych i pienię Izy.
(w  waluoie austryaokidj).

■Araków 1 października

U nknoty polskie za 100 z łr . now. zip.
ltuble obrączkowe agio. • • •
Talary pruskie za 150 z łr .  now.
Srebro nowe. . . . . . . .  złr.
Półim peryały r o s y j s k e ....................................„
Napoleondory 3 0 -fr. . „
D u k a ty  h o l e n d e r s k i e  w a ż n e  • • n

„ austryaokie .   „
L isty  za-taw ue galicyjskie z 1 oponami, . „
Obligaoye indemn. z kuponami. . „
Pożyczka narodowa z r. 1854. . „
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płutą 60“/, „
L isty  zastawne polskie z kuponami złp.

żądają
345
110
75 j 

133 
0 85 

10 65 
6 28 
6 30 

-7 50 
68 — 
74 50 
156 
100 jf

płacą
“339~

108
’ U

131
10 65 
10 45 
6 18 
6 2” 

86 50 
66 50 
73 — 
154 
loO

*<fr. 0.
113 —

99J —
131 50
52 25

6 29
64 —
582
55;
49 50
— —
— — j

119 75
87 _
86 —

105 50
74 50
62 75

746
1764 —
161 —
250 50
147 -  I
150 75

6 27 6 24
6 29 6 25

10 92 10 80
2 9 2 8
2 3 2 —

— —
85 50 85 -
64 — 63 —
76 35 74

5 56
91 — —

1 98 §
14 84

10;

75
88,=, —
87 i ---’

101L —
93J

— --

z W iednia do K rakow a  7 rano; 8. 30  wieczór, 
z O strawy do K rakow a  11 rano.
z d ra n icy  do Szczakow y  6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy  do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z R zeszow a  do Krakow a  2. 15 po południu — z P rze­

worska  9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do K rakow a  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór —  
z W rocławia  i W arszaw y  9- 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z O strawy  (przez Bogu- 
uiin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór —
z Rzeszowa  8. 24  wieczór; :=  z Przew or­
ska 3 po połud.; z W ieliczki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z K rakow a  12. 1 w południe =  do P rze­
worska  4. 30 po południu.

Przyjechali od 1 do 2 Października.
HOTEL POLLERA. Jełowiecki W incenty, Terlecki Jan 

ob. z Tarnowa. Oraczewski Edward ob. z Czortkowa. Poel- 
te berę Paulina ob. z Tarnopola. Barthel Henryk fahr. z źo- 

z B elska Mehoffer Hermaun pryw. ze Malinhurd
Jerzy ob. z Rogyi. Wilhelm Ryechtan w«Taśo. dóbr z Kijowa. 
Przedpełski Paweł inżyo., W olski Kojetan w ł. dóbr /.e Spy­
tkowic. Szeligowski Franc, rz. dóbr z Zitor*.

M yjechif / i : W incenty Jełowiecki ob. do Ual.oyi. Barthel
Henryk ftb r. z żoną do Wieliczki. Mehoffer'H e rm an pryw. do 
Lwow a. Manhard Jerzy  ob. do Rosyi Ryechtan W ilhelm w ł. 
dóbr do Kijowa. W olski Kajetan w ł. dóbr, Przedpełski Pa­
w eł inżynier do Spytkowic. Jarochoweki Joachim wł. dóbr na 
Ukrainę Lewicki Jan urx. z Jaw orznia. Lichtblau Józef, Fi - 
ao’ier Karol fabryk, do Drezna. W ł*d. hr. Badeni w łaś. dóbr 
do Surochowa. Maderowicz Feliks stud.^ do W iednia. Bar. 
Teodor Palinitz kapitał, do Przew orska. Zwierzynowic Edw., 
Karol Herman właś. kop. do Ostrawy. M odnicka Katarzyna, 
W eber T eresa ob. do Czern’owic. Komar Jnn w łas. dóbr do 
Opawy. M ieczysław hr Borkowski do P rag i' Przystojewski Ro­
man w ł. dóbr do Kmmarzówki.

HOTEL DREZDEŃSKI. Leopold Horowitz malarz z Ko­
szyc. W ładysław  Gubrynowioz kup- ze Lwowa. Jan Herni- 
czek, Józef W ierzbicki. Robert Godlewski ob. z Królestwa. 
Bruoo Sochecki oh. % Wiednia.

W yjech a li: Zygmunt hr. Srórzew ski w ł. dóbr do W ro c ła ­
wia. Romuald 1'ruszyński ob. do Lwowa. J . R Fieht kupiec
do Tarnowa.

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e  i  p r z e m y s ło w e .
Z W a d o w i c k i e g o  39 wrzeźnia.

(W . S .) W  poprzednich korespondenoyach doniosłem był 
o wieikim handlu drelichami i bawełny utrzymującym się 
w Andrychowie. Ten handel zostaje dzisiaj jedynie w ręku p. 
Koszwiokiego, dymisyonowanego kom isarza akcyzowego. Jest 
to hindcl tan wielkich rozmiarów, iż niełatwo można mieć
0 nim dokładno wyobrażenie. W sie bowiem okoliczne W ieyrz  
(liczącą 159 numerów osady, kędy w każdym domu najmniej 
bywa jeden warsztat): R o cxyu y  (m ająca 80 d iinów ; w re­
szcie wieś Kocierz, miasto Andrychów  i część wsi Bulow ic  
posiadają najmniej 500 warsztatów  tkackich, na których nve- 
szkańcy wyrabiają płócienka bawełniane, biorąc o lp .  Koszwi- 
ckiego bawełnę i [łacąo  mu »a nią towarem. On zaś gotowy 
towar odsyła do W iednia, zkąd s ę rozchodzi po całej mo­
narchii. Tym sposobi m przechodzą tysiące centnarów baw eł­
ny rocznie przez jego ręce, i tysiące też zysku jemu samemu 
przynoszą. Dla tego jeszcze raz zwracam uwagę publiczności 
krajowej na to zyskowne przedsiębiorstwo.

G d a ń s k  39 września. Po kilkodniowćj pogodzie wczoraj
1 dziś, mieliśmy ciepły zasiewom sprzyjający deszczyk.

Targi ang.ciskie z każdym dniem się podnoszą, a dzisiej­
sza telegraficzna depesza wit-lki ruch na giełdzie zbożowej 
zwiastuje. Zbiory są na ukończeniu, ale i rezultat niezado- 
walniająoy. bo pszenica pod względem gatunku i wagi najro- 
zmaic ej w ypadła, a w znacznej "części tak jes t licha, źe na 
ohleb użyć jrj niepodobna. Ziemniaki ogólnie chore i to w pły­
nęło stanowczo na ożywieni: handlu.

W e jjFruncyi tźż oeny stale się podnoszą na wszystkich 
wewnętrzni cli targach, bo świeże zboże tylko z domięszaniem 
Starego, daje się używać.

VI Holangyi, Belgii i głównych morza Niemieckiego por- 
tach, ceny wyższe » targi ożywiono.

Na naszej giełdzie m-el źniy ruch dobry. Ziarno dwuletnie 
dziś już nader rzadkie, szczególniej było poszukiwanem i to 
po rosnących z każdym dniem notowaniach, ale i na świeże 
szczególniej w lepszych gatunkach mieliśmy dobry odbyt.

Żyto również z a wo oią dawało się umieszczać.
Sprzedano w c_jłSu ygodnia pszenicy starej ze spichrza 

polskiej łasztów  odo, świeżej polskiej 45, pruskiej 305, żyta 
łasztów  10il, jęczm ienia 40, grochu 105.
Płacono za ła s z t wagi holi. guld. prus. wagi poi. £orz. warsz

Pszenica od 130 do 131 od 630 do 665 345-247 51 T k  *64 10
133 „ 133 „ 660 „ 700 249-350 53 26 57 3

B świeża 134 „ 13** v 233-241 45 20 49 9
Żyto . . „ — „ 125 „ 348 " 2:16 30 20 35 12
Jęczmień „ 103 „ 105 „ 282 „ 30 i 192- i 98 24 20 25 9
Groch . ’  jt „ 360 ę 398 3 ,  „  34 2().

Toruń przebyło pszenicy łasztów  l , Zf a 131, jęczmieni 
80, grochu 27, bali łasztów  64, belek dębowych 60 ., g08n0 
wych 18,0555. , .

Drzewa sprzedano okrąglaków 9.800 ° , ® 600 talar,
kopa, belek sosnowych 3,900 od 23 do 25 * *  r- od 7 do
8 sgr. kubik, plansonów dębowych 500 18 kwa r, po 7 j sgr 
kubik. Sliprów 1.000 po 4 , sgr. kub. .

K ursa zam ian: Londyn 6 tal 17 sg r. — Amster ant 41. 
Hamburg 149 _  do 150. r

Aleksander M akowski et to m y .

U r z ę d o w e .
Obwieszczenie.

D nia 10 październ ika  r. b. o godzin ie  lO tój przed  
po łudn iem , odbędzie się w c. k . D yrekcyi finansowej p o ­
wiatowej w K rakow ie l ic y ta -y a , w celu w ydzierżaw ienia 
prawa propinacyi w dobrach  rządów;.ch Ja w o rz n o , na 
czas trzeo b 'e tu i, od 1 listopada r .  b. do końca paździer­
nika 1 8 6 3 .

Cena postanowiona jednorocznego czynszu dzierżawne 
go (cena wyw ołania), z k tó rej 1 0 % ,  jak o  Vadium z ło ­
żyć należy, wynosi 1 0 ,0 0 0  z łr . wa.

V C „ , i ł o i o n .  WyA *« . w o.w urtoj o*ę4c
j e d n o r o c z n e g o  c z y n s z u  d z ie rż a w n e g o .

Aż do rozpoczęcia licytaoyi u ttn ć j,  przy jm ują  się tak  
ie  oferty.

W arunki licytacyi przejrzeć można w c. k. D yrekcyi 
finansowej powiatowej w K rakowie.

Z c. k . D yrekcyi finansowćj krejow ej.
Kraków d. 20  września 1 8 6 0  r. ( 9 3 8 3

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych-

O d c h o  d z ą :
a K rakow a  do W arszaw y  7 rano ~  do W iedn ia  

i W rocław ia  7 rano; 3. 35 po połud. —  
do O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pms) 9. 45 rano == do R zeszow a  5. 40  
rano; — do Przeworska 10 . 30  rano; ~  do 
W ieliczki 11. rano.

■ n s e  r a  t y.
W Księgarni J. Czecha w Krakowie
są do nabycia w łaśnie z druku w yszłe dwa dzieła  

sceniczne p. t.:

WIESŁAW,
Sielanka K. Brodzińskiego w 1 akcie;

przerobił
K ry s ty n  O strow ski.

Cena egzemplarza złp. 2.

c z a t t e r t o n ,
dramat w 3 aktach prz?z Alfreda de Vigny. U ło­
żony dla sceny polskiej w i e r s z e m  m i a r o w y m  

przez (9 4 3 -1 -3 )
K r y s ty n a  O strow skiego.

Cena egzenipl&rza złp. 5.

C. k. Towarzystwo
G o s p o d a r c z o - R o l n i c z e  

K R A K O W S K I E -

Ś. p. J a n  M a c i ą g ,  rozporządzeniem ostatniej woli 
„ dnia 29 grudnia 1854  r. w §  VII przekazał Towa­
rzystwu rolniczemu Krakowskiemu na cel fundacyi st> - 
pendyów dla uczniów szkoły agronomicznej przez o- 
warzystwo pomienione założonej, sumę 10,000 złr. mk., 
a wyłuszczając bliżej myśl swoją w akcie fundacyi z dnia 
31 grudnia 1854 r ,  orzekł w § II. iż zarząd wyłą­
czny logowanych tym celem funduszów należeć ma do 
Dyrekcyi Towarzystwa rolniczego i kuratora fundacyi; 
w § III iż tymże przysłużać ma wyłączne prawo roz­
dawania stypendyów, a tern samem robienia wyboru 
między współubiegającyrni się o takowe; w § zaś V tak 
się dosłownie wyraża: „Prawo ubiegania się o stypeudya 
ma przysłużać wyłącznie młodzieży katolickiej krajowej, 
to jest urodzonej w Galieyi lub w W. X. Krakowskiem, 
z ojca w Galieyi lub w W. X. Krakowskiem urodzonego. 
Prócz dowodu rodowitości, ubiegający się o stypen- 
dyum, powinien okazać świadectwa ubóstwa i moralno­
śc i, tudzież nauk potrzebnych do wnijścia do szkoły 
agronomicznej. Pierwszeństwo przed wszystkiemi ubie- 
gającemi się, powinni mieć moi krewni z familii Ma­
ciągów i Zubów, to jest potomkowie moich braci An­
drzeja, Stanisława i Wojciecha Maciągów, tudzież mojśj 
siostry Agnieszki zamężućj Zubowćj. Gdyby się nikt 
z pomienionych moich krewnych o stypendyum nie u- 
biegał, stypendya te powinny być dawane innym ubie­
gającym się,  z pierwszeństwem wszakże dla synów
w łościańsk ich /

Dochody od większej części pomienionego kapitału 
Towarzystwu rolniczemu krakowskiemu zapisanego o- 
becnie już rozporządzalne, dozwalają rozpisać na bie­
żący rok szkolny 1 8 6 ’/« na rzecz fundacyi ś. p. Ma­
ciąga dla uczniów szkoły praktycznej gospodarstwa wiej­
skiego w Czernichowie, staraniem Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego założonej, pięć stypendyów po 105  
złr. w. a., stanowiących roczną opłatę od każdego u- 
cznia wedle postanowienia Statutu szkoły, z którego 
załącza się poniżej *) wyciąg warunków bliżćj kandy­
datów obchodzić mogących.

W  myśl przeto powyższych rozporządzeń, za upo 
ważnieniem c. k. Rządu krajowego i za porozumieniem  
się z kuratorem fundacyi Drem Franciszkiem Smolką, 
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. roln. Krakowskiego 
wzywa niniejszem wszystkich tych , którzy wedle po 
wyżej wyłuszczonych warunków sądzą mieć prawo do 
ubiegania się o stypendya w mowie będące, ażeby po­
dania w tym względzie, dowodami wskazanemi poparte 
wnieśli do Komitetu ck. Towarzystwa gospodarczo-rol- 
uiczego w Krakowie najdalćj do dnia ostatniego Pa-
/adziernika r . b .

K rak ów  d n ia  1 8  W r z e śn ia  1 8 6 0  r.
Z  K om itetu  ck. T ow arzystw a gosp.-roln. Krakowskiego.

P r e z e s :  Michał Badeni.
S e k r e t a r z :  J. M. Jawornicki

*) § 1. Szkoła praktyczna gospodarstwa wiejskiego uspasa- 
biać będzie mb dzież poświęcający się zawodowi rolnictwa na 
gospodarzy folwarcznych.

§ 2. 1) W zakładzie tym mieszczeni będą chłopcy: a) w wie­
ku od 14 do 16 lat życia, b ) silnćj budowy ciała i dobrego 
zdrowia, c) obyczajności wiarogodnie poświadczonej, d) j rzy- 
czem z pomiędzy ubiegających się o mieisce w zakładzie, pier­
wszeństwo dane będzie umiejącym czytać i p sać po polsku i 
posiadającym dostateczną znajomość czterech głównych działań 
arytmetycznych.

2) Za żywność, odzież stdsowną i pomieszczenie zdrowe, o- 
płata w zakładzie wynosi rocznie po 105 ałr. w. a.

3) Nauka i pobyt uczniów w zakładzie trwać będzie lat 
cztery, w dwi)ch dwuletnich kursach. Na drugi dwuletni kur& 
przyjęci będą tylko ci uczniowie, którzy po sko czeniu pier­
wszego dwuletniego kursu uzyskają świadectwo uzdolnienia od­
powiedniego. Rodzice lub ich zastępcy, oddając dzieci do tego 
zakładu, zrzekają się prawa odebrania u h  przed upływem o- 
znaczonrgo czasu. , .  , .

4) Po odbyciu przepisanych lat w zakładzie, obowiązany 
każdy wychowaniec pójść na rok w słuz tę , przez zarząd za- 
kładu sobie w skn ian ,, po odbyciu której wy a n , o n  dopiero 
będzie odprawa z zakładu i świadectwo uzdolnienia dostatecz­
nego, odpowiedniego lub zupełnego-___________  (934 3-3)

O B W IE S Z C Z E N IE .

W skutek upoważnienia W ysokiego ck. Sądu Krajo­
wego z dnia 28  W rześnia I8 6 0  Nr. 14,592 w domu 
pod L. 3 89 /573 w ulicy Szpitalnej, w spadku po ś. p, 
Ludwiku Bierkowskim, profesorze uniwersytetu Jagiel­

lońskiego, sprzedane będą przez publiczną licytacyę 
w trzech terminach, mianowicie dnia 4, 11 i 18 Pa­
ździernika rb. ruchomości, mianowicie: Meble, Stolar- 
szczyzna, Lustra, Obrazy, Zegary, Szkło, Porcelana, 
Naczynia metalowe, Suknie Bielizna, Pościel i t. p. za 
gotową zapłatę, z tem wyraźnem zastrzeżeniem, iż zni­
żenie szacunku dopiero za trzecim t rminem nastąpi, 
w razie niekupienia ich na pierwszych dwóch terminach 

Kraków dnia 29 września 1860  r. (9o7-J-2)
(podpisano) D r M arcin  S trze lb ick i, notaryusz.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Ces. hr.^ ^ ^ ^ ^ ^ nprzyw . ̂

CESARZA FERDYNANDA.
Podpisana DyJ*ehcya podaje do powszechnej wiadomości, że w dzień 7go

Października rb. pojedzie już O S t & t l l i  tegoroczny pociąg spacerowy do
K r z e s z o w i c .  (9 6 7 - i  3)
Od D yrekcyi c .k • uprz. kolei północnej Cesarza Ferdynanda.

SPO ST R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E J
wy». bar 
w Ha. par.

prre*
O’ Reaum.

II 31331” 
|M  30 

2 6 28

73
99
64

stan oiep. Wj l f 0tn.
podług pow ietria

Reaumur a. w ie l?d n .

12’6 ~ 64
7 8 87

1 6 8 83

kierunek
i natężenie wiatru

zachodni słaby-  
wschodni ,  
wschodni średni

stan
N I E B A

pogoda z chiuuruiiii

Zjawiska
napowietrzne

d e s z c z

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

-F 6 ’4 + 1 3 ’ 1

SKŁAD

ZEGARKÓW i: z 4

W KRAKOWIE,
w dom u p- Schmidta przy ulicy Grodzkiej Nr. 5 5  

na I8z<Sd“ piętrze,

(naprzeciw bankiera p. Wolffa).
Kegarki srebrnet otwarto z obwódkami z ł tomi i bez 

obwó/ek, cylindrowe i aakrowe, kryto ( savonels)  srebrze, 
cylindrowe i ank-owe. (002-6)

Zegarki x t o t e  cylindrowe 1 ankrowo. Jakoleż: 
C h r o n o m e t r y  angielskie, s a v o n e t y  złote i 

z tormometraiir, savonety ank-owe angie skio złote i s e- 
brnej zegarki naciągająre oi? beli k uozyków w dwojaki 
sposób; bijące (rep e tie rs j,  lekarskie (seconde-m ortsj', s r e ­
brne i złote da makie i męzkie emaliowane, w yss/zane dya- 
menoikanii; savonels en cas ankrowo otwa ta lub kry te  do 
woli, zegarki to odsłon i e ,  za naoiskient sprężyny megą ty ć  
oałe k yte, bardzo wygodne w podróży i j<żdżijo l on^o; 

zegarki śniedsiotce  (n ie tlee s)  oa sposób neerkieski, mięs a -  
uinaz platyną w ogniu erom  cue; jaku też i

now e, nieznane dotąd chronom etry wiro ,ve
(tourbilftoii).

P o d p i s a n y  p r a c u ją c  p rzez  lat dz iew ięć  w  z a w o ; ’zie  
z e g a rm is t r z o w s k im  z a  g r an icą ,  a  z  ty ch  p rzez  lat  sz i  ść 
w n a jp ie rw sz y c h  fa b ry k ach  g e n e w sk ic h ,  g d z ie  n a w e t  by ł  
Visiteurem, o b e z n a w s z y  s ię  w sz e c h s t ro n n ie  z  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  w y r o b a m i ,  po  p o w roc ie  s w o im  do  ro d z in n e g o  
m ia s ta  o t w o r z y ł  sk ła d  wielki z e g a rk ó w ,  a  ro z leg łe  s to ­
su nk i  z  p ie rw szem i  fab ry kam i  s z w a jc a r s k i e m i ,  franc ii -  

kiemi i ang ie lsk iem i d a ły  m u  s p o s o b n o ś ć  z a o p a t rz e n ia  
sk ła d u  s w e g o  w n a jp ię k n ie js z e  i n a j n o w s z e  z e g a rk i ,  a 
jako  z n a ją c y  s ię  n a  w y ro b ie ,  d o k ła d n ie  ty lk o  w y r o b io ­
ne zegark i  po s iad a .  Z a u fa n ie  j a k i e  z je d n a łe m  so b ie  
p rzez  krótki  c z a s ,  o d k ą d  s k ła d  z e g a r k ó w  o tw o rz y ł e m  
na  p ró b ę , czy K raków  j e ś t  s t o s o w n e m  m ie jscem  do u- 
trzym yw an ia  w ielkich z ap a só w  zeg arków , p r z e k o n a ło
m n ie ,  ż e  m o g ę  o d w a ż y ć  s ię  na  p o w ię k s z e n ie  s k ł a d u  
m e g o ,  i z a o p a t rz y łe m  go ,  t a k  co do ilości j a k  i r o z ­
m a i to ś c i ,  tu d z ie ż  ceny  w y r o b ó w ,  w  to  w s z y s t k o ,  co 
d o tąd  w  wielkich ty lko  s to l icach  zn a le ść  m o ż n a  by ło .  
Liczę  b o w iem  z  u fn o ś c ią  nie n a  s a m o  ty lko  m ia s to ,  
lecz n a  o d b y t  w k ra ju  i z a  g r a n i c ą ,  a  d o s tę p n e  cen y  i 
o d w iedzen ie  m o jego  s k ła d u ,  do  k tó rego  z a p r a s z a m  n a ­
w et  o s o b y  nie m a ją c e  z a m ia r u  kup ien ia ,  p r z e k o n a ją  p u ­
bl iczność ,  ż e  sk ła d  mój z d o ła  pod  k a ż d y m  w z g lę d e m  
uczyn ić  z a d o ś ć  w y m a g a n io m .  O so b y  nie m ie sz k a ją c e  na  
m ią jscu  m o g ą  z a  o z n acze n iem  ceny  i r o d z a ju  z e g a r k a  
być  u s tu ż o n e in i  z  z ad o w o len iem .  K ażd y  z k u p u j ą c y c h  
m o ż e  n ab y ć  w  s k ła d z ie  m oim  z e g a re k  z a  po ręcz en iem  
lub bez  po ręczen ia ,  a  w  tym  o s ta tn im  p r z y p a d k u  o d s t ę ­
pu ję  l 2 ° / 0 z w y k łę j  ceny.

L u d w ik  A rm a ty tt.

Obwieszczenie.
t®61 J     (1 -3 )

Na mocy udzielonego Konsensu, podpisany 
z  d. 1 P aździern ika rb. otworzył

w W

wraz z Bilardem
w domu Wgo S trze lb ick iego  pod L. 1 0 1 /.4 przy 
ulicy Grodzkiśj. —  Uprasza przytem jak najuprzejmiej 
Szanowną Publiczność o łaskawe względy przy zaręcze­
niu szybkiśj usługi. H i l a r y  G ie l g *

W zg lęd em  d o sta w y  szu tru
* na przestrzeni kolei

z  P rzem y śla  do Rudnik,
interesujące będzie wiedzieć dotyczącym, że 
dostawa ta strony Dyrekcyi c. k. uprzyw. 
galic. Kolei Karola Ludwika poruczoną zo­
stała panu A d a m o w i  B r y l i ń s k i e m u  po

następujących cenach:
w Przem yślu sąż. sześcien . po 5

W ilnie 1600 „
1) * 5

przekopanej
•f) n 9

Hurecku 400 y) n 9
Hurku 400 y) » 6
M edyce 4300 „ D „ 10
Rudnik 6000 „

V) „ 3 0
oraz ze przedsiębiorcy zostało dozwolonćm  
kaucyę na 24,000 zł. wymierzoną oprócz 
w gotowiźnie złożonych 5,000 zł. pokryć 
samą dostawą szutru. (952

W Drukarni „CZASU.tt Rządzca Drukarni, Antoni l iother.


